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Relacja ta została napisana przez kolektyw medialny z Wielkiej Brytanii
i Montrealu. By móc przedstawić spójny obraz, wprowadzone zostało sporo
zmian. Napisaliśmy ja ̨ po kilku miesiac̨ach podróżowania. Bierzemy odpo-
wiedzialność za wszystkie możliwe błed̨y.

I
Być może miałaś swoje podejrzenia, ale kiedy to wszystko staje ci przed

oczami, nie da sie ̨ już temu zaprzeczyć. Zaczyna sie ̨ prosto. Pewnego ranka
budzisz sie ̨ w kamiennym domu, zbudowanym setki lat temu; domu, który
stoi pomimo rewolucji, okupacji i pokoju. Dopijasz herbate ̨ i wychodzisz na
zewnat̨rz. Śnieg nadal trzyma sie ̨ziemi pod drzewami, ale niebo jest błek̨itne
i bezchmurne. Niemasz dzisiaj nic do roboty – poza pójściem dowioski, żeby
skorzystać z telefonu i napić sie ̨ czegoś w barze. Wyruszasz wiec̨ na piec̨ioki-
lometrowa ̨wycieczke ̨ przez las.

Po drodze mijasz małe osady i kamienne krzyże, a kiedy już wchodzisz
pomied̨zy drzewa, droge ̨do wioski wskazuja ̨ ci małe drewniane znaki. W od-
dali słyszysz autostrade,̨ ale starasz sie ̨ ja ̨ ignorować, skupiajac̨ sie ̨ zamiast
tego na dźwiek̨u skrzypiac̨ego pod twoimi butami śniegu i śpiewie ptaków.
Jakimś cudem jednak dźwiek̨ autostrady sie ̨wzmaga i dopiero gdy gapisz sie ̨
na rzeke,̨ uświadamiasz sobie, że nie słyszałaś niczego poza dźwiek̨iem pły-
nac̨ej wody.

Kiedy w końcu docierasz do wioski i wchodzisz do baru, spotykasz kilku
miejscowych – pija ̨wino i pala ̨ papierosy. Podaja ̨ ci rek̨e ̨ i z zaciekawieniem
patrza,̨ jak wyciag̨asz swój telefon i wycofujesz sie ̨ na zaplecze. Kiedy twoja
osoba przyjacielska z metropolii odbiera telefon i pyta gdzie jesteś, ty opo-
wiadasz jej o swoim doświadczeniu z rzeka,̨ i o tym, jak pomyliłoś ja ̨ z auto-
strada.̨ Ona sie ̨ śmieje i pyta, kiedy znów cie ̨ zobaczy, na co ty odpowiadasz,
że nie wiesz. Kiedy sie ̨ rozłac̨zasz, czeka na ciebie szklanka piwa z likierem
Picon. Podnosisz ja ̨ i pozdrawiasz towarzysza, który dał ci ja ̨ po długiej dro-
dze.

II
Ale jest jednak coś, czego sie ̨ nie spodziewałeś. Latami chwytałeś sie ̨

skrawków wolności: czasami w trakcie zadymy, gdy twoje towarzyszki
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kontrolowały kilka dzielnic przez kilka oszałamiajac̨ych godzin, czasami na
skłocie w okresie rebelii, czasami po prostu w swojej wyobraźni. A potem
wkraczasz do ZAD, Zone To Defend, Strefy Bronionej.

Błoto to przeciwieństwo metropolii – przychodzi ci do głowy, gdy twoje
buty zatapiaja ̨ sie ̨ w mokra ̨ ziemie.̨ Beton pokrywa metropolie,̨ skrywajac̨
leżac̨a ̨ pod nim glebe.̨ Błoto jest wielokształtne, metropolia jest kanciasta
i statyczna. Metropolia jest twarda, błoto miek̨kie. I jest wszed̨zie w ZAD
– otacza każda ̨ strukture,̨ formuje sie ̨ wzdłuż każdej ścieżki – jest stałym
towarzyszem wolnych ludzi tych pól. Gdy wchodzisz na peryferia ZAD,
unikajac̨ policyjnych punktów kontrolnych, przypominasz sobie łacińskie
słowo humus, oznaczajac̨e grunt, glebe,̨ ziemie.̨ Z tego rdzenia wywodza ̨
sie ̨ angielskie słowa pokora i skromność (humbleness i humility), idealne
określenia struktur, którymi usiane sa ̨ pola i lasy w Strefie.

Twoje dni mijaja ̨ jakby we śnie. Podczas jednego z nich idziesz wzdłuż
drogi i natrafiasz na domek na drzewie. Pytasz, czy możesz wejść i jakiś głos
skad̨ś odpowiada „Jasne”. Kiedy wchodzisz do tego dwupiet̨rowego domku,
nikogo tam nie zastajesz. Nie majac̨ pojec̨ia skad̨ wział̨ sie ̨ ten głos, wracasz
na droge ̨ i niedługo później docierasz do baru w pobliżu barykady. W środku
drzemie stary punk, a ty nie chcesz go budzić. Patrzysz na droge,̨ która ̨
przyszedłeś, lecz na niej też nikogo nie dostrzegasz. Na wprost, za barykada,̨
droga też jest pusta. I wtedy decydujesz sie ̨ powed̨rować po lesie. Po chwili
błak̨ania sie,̨ natrafiasz na inny dwupiet̨rowy dom zbudowany z pni drzew i
puszek. Pukasz do drzwi – nikt ci nie odpowiada. Wchodzisz wiec̨ na drabine ̨
prowadzac̨a ̨ na drugie piet̨ro i znajdujesz puste łóżko. Kładziesz sie ̨ i chwile ̨
później zasypiasz. To jest właśnie ten sen.

Ale sen sie ̨ nie kończy, bo znajdujesz sie ̨ w La Chat Teigne, centrum ZAD,
zlepku struktur połac̨zonych dróżkami zrobionych z gałez̨i. Jest tu wspólna
kuchnia, sala spotkań, tawerna, warsztat, prysznic i kilka wspólnych domów.
Gdy otwierasz drzwi do jednego z nich, znajdujesz ponad dwadzieścia osób;
niektóre odpoczywaja,̨ inne śpia,̨ czytaja,̨ całuja ̨ sie.̨ Później, kiedy zapada
noc, a na niebie świeci półksież̨yc, siedzisz na zewnat̨rz wspólnej kuchni i
słuchasz cykad. Nagle, bosa kobieta przynosi z kuchni akordeon, wychodzi
na pełne błota pole przed toba,̨ staje pod ksież̨ycem i zaczyna grać. Jedna
po drugiej, osoby zaczynaja ̨ wyłaniać sie ̨ z cienia i słuchać, a kiedy ona za-
czyna śpiewać, śpiewaja ̨ i one. Choć nie znasz słów, wszystko to wydaje ci sie ̨
całkiem piek̨ne.

4

Gdzie sa ̨ słowa,
gdzie moi przodkowie,
gdzie jest dom,
gdzie kochankowie,
i gdzie moje przyjaciółki?
Nie ma ich, moje dziecko.
Wszystko trzeba zbudować.
Musisz zbudować jez̨yk,
w którym zamieszkasz.
Musisz zbudować dom,
w którym nie bed̨ziesz już sama.
Musisz odnaleźć przodkinie,
które cie ̨ uwolnia ̨
i wymyślić nowa ̨ szkołe ̨ uczuć,
dziek̨i której
pokochasz na nowo.
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jesteś bezwartości, tak jak pierwszy człowiek.Wed̨ruj tymi ścież-
kami. Jeśli nie byłbyś tak zagubiony, wszystkie te spotkania nie
byłyby ci tak bardzo przeznaczone.

Odejdźmy. Już najwyższy czas. Ale prosze,̨ odejdźmy razem.
Spójrz na nasze gesty, na ich coraz wiek̨sza ̨ gracje;̨ spójrz na
nasza ̨żywiołowość, jakże piek̨ne jest to, że nic nas nie pochwyca;
spójrz na nasze ciała, jak płynnie sie ̨mieszaja.̨ Ile czasu musiało
minać̨, żeby tak wolne gesty znów zstap̨iły na ziemie.̨

Ale wiesz co – na drodze naszego komunizmu nadal stoja ̨ ściany.
Sa ̨ wewnat̨rz nas i pomied̨zy nami, i nadal nas dziela.̨ Wciaż̨
nie skończyliśmy z tym światem. Wciaż̨ jest zazdrość, głupota,
pragnienie bycia kimś, bycia rozpoznawanym, pragnienie zna-
czenia czegoś. I co gorsze – potrzeba władzy. Oto ruiny starego
świata, które w nas pozostaja,̨ i które nadal trzeba zburzyć.

Kiedy wychodzisz z samochodu przy autostradzie, widzisz tag ZAD PAR-
TOUT na billboardzie. Reszte ̨drogi do Calais idziesz pieszo, myślac̨ o wszyst-
kim, co zobaczyłoś w przeciag̨u ostatnich kilku miesiec̨y. W końcu tego do-
świadczyłeś, a teraz, gdy wspomnienia sa ̨ żywe w twojej wyobraźni, wiesz, o
co walczysz. Gdy dostrzegasz skraj miasta portowego, przypominasz sobie
wiec̨ej słów, napisanych w 2003 roku:

To, że zbudowanie zwycies̨kiego ruchu rewolucyjnego w całej
jego pełnimoże zajać̨ całe pokolenie, nie sprawia, że sie ̨wahamy.
Wyobrażamy sobie to z całkowitym spokojem ducha.

Zaraz przed wejściem na prom, sprawdzasz internet i widzisz, że poli-
cja wycofała sie ̨ z dwóch głównych skrzyżowań w ZAD. Ministerstwo Spraw
Wewnet̨rznych nie jest już w stanie utrzymywać tej zmilitaryzowanej siły
bez ograniczenia swojej zdolności chronienia Paryża.W tymokresie słabości,
Strefa Broniona bed̨zie rosnać̨. Wyłac̨zasz internet, wychodzisz z kawiarni
na ulice Calais wypełnione imigrantami próbujac̨ymi dotrzeć do swoich ro-
dzin na wyspach. Jest wiosna 2013 roku.
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III
W twoim świecie, wspólnotowe życie zazwyczaj oznacza wspólne pła-

cenie czynszu, dzielenie łazienki, liste ̨ obowiaz̨ków domowych i tablice,̨
na która ̨ można przypinać sobie złośliwe wiadomości. W twoim świecie
dominuja ̨ bardzo protestanckie i bardzo zachodnie unie ego: kolektywy
bardziej przypominajac̨e bandy poszukiwaczy złota niż załogi buntowni-
czek, zawiaz̨ujac̨e sie ̨ w imie ̨ swoich własnych interesów, chec̨i płacenia
mniejszego czynszu, zwiek̨szenia kapitału społecznego, a czasami ze zwy-
kłego lenistwa. Raz na jakiś czas zdarzaja ̨ sie ̨ kolektywy zrodzone z walki,
kolektywy ze wspólnym celem, buntownicza ̨ intencja,̨ ale te płomienie sa ̨
pred̨ko wygaszane przez modny nihilizm, który jest bardziej produktem
kapitalizmu niż pragnieniem buntu.

Przyzwyczaiłoś sie ̨ do kles̨ki, a najbardziej pokonane i pozbawione na-
dziei rówieśniczki przypominaja ̨ ci, że nie ma niczego poza nia.̨ Wirus roz-
paczy – kapitalistycznego nihilizmu – atakujac̨y Niemcy, Wielka ̨ Brytanie ̨ i
Stany (najbardziej zamożne miejsca) jest trucizna,̨ która jednak uchodzi za
insurekcyjna ̨analize ̨najwyższego sortu, najczystsza ̨ forme ̨zrozumienia1. W
rzeczywistości to po prostu kult śmierci, kontrrewolucyjnawymówka, by ko-
rzystać z dekadenckiej i pustej egzystencji.

A jednak, kilkaset kilomterów od ZAD, w okropnej narośli metropolital-
nych przedmieści, odnajdujesz kolektyw – komune ̨ zamieszkujac̨a ̨ [te]̨ kata-
strofe ̨ i wypełniajac̨a ̨ ja ̨ życiem. Siedzisz w pokoju gościnnym, pijac̨ kawe ̨ i
palac̨ papierosy, i obserwujesz jak cała komuna przez cały dzień przewija sie ̨
przez wspólny dom. Wszystko jest wspólne: tytoń, jedzenie, łóżka, napoje,
pieniad̨ze i pojazdy. Na dole osoby naprawiaja ̨ silnik jednego ze wspólnych
samochodów, przygotowujac̨ go na wielka ̨ podróż do ZAD. Tyle razy słysza-
łeś już od innych, żebyś nie pytał, czy możesz coś wziać̨, że zaczynasz czuć
sie ̨ jak małe dziecko.

Grupa osób wraca z lasu – dyskutowały o miłości i cybernetyce. Kiedy
pytasz ich do czego doszły, mówia ̨ ci dwie rzeczy: (1) cybernetyka chce po-
znać wszystko, (2) miłość jest niepoznawalna.W proces dochodzenia do tych
wnioskówzaangażowane było dwadzieścia osób z komuny. Zanim jednakmo-
żesz zapytać je o cokolwiek innego, jedziesz do ich centrum społecznego na
spotkanie metropolitalnych towarzyszy. Wszyscy siedza ̨ przy długim stole

1 przyp. red.: Mowa najprawdopodniej o tendencji nihilistycznej w anarchizmie insurek-
cjonistycznym, nazywana ̨ zazwyczaj anarcho-nihilizmem
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w trakcie przygotowywania jedzenia. Kilka dzieci bawi sie ̨ w rogu. Dwie ko-
biety sa ̨ w ciaż̨y. Nie jesteś w stanie ocenić, kim sa ̨ rodzice tych dzieci, bo
każdy traktuje je tak samo. Pośród tego śmiechu, żartów i kaszlu cała grupa
podejmuje wspólne decyzje co do tego, kto może używać samochodów i w
jakie dni najlepiej remontować nowy dom.

W końcu zapada decyzja, że najbardziej pasuje jutro, wiec̨ idziesz im po-
móc przy machaniu wielkim młotem, wyburzaniu ceglanych ścian, wożeniu
taczek pełnych ziemi i wyrywaniu drewnianych belek nośnych. To bed̨zie
wielka przestrzeń: cześ̨ciowo centrum społeczne, cześ̨ciowo dom, siłownia i
studio. Kiedy ja ̨ skończycie, stanie sie ̨ centrum imigranckich przedmieści i
ośrodkiem życia dla mieszkajac̨ych w tej okolicy.

Po całodniowej pracy, podrzucacie jednego towarzysza do jego mieszka-
nia. Znajduje sie ̨w jednym zwielu 12-piet̨rowych bloków –w banlieue2 – i gdy
patrzysz jak oddala sie ̨ już w strone ̨ tych wież z betonu, orientujesz sie,̨ że
komuna tu, w metropolii, jest możliwa; i że można przezwycież̨yć kles̨ke.̨ W
drodze powrotnej do domu, towarzysz prowadzac̨ywspólny samochódmówi
ci, że za tydzień pojedziesz z nimi do ZAD. Zaczynasz myśleć, że to sen.

IV
Pierwszy raz widzisz na żywo jak piła łańcuchowa przecina pień drzewa.

Rozlega sie ̨trzask, krzyk i chwile ̨później drzewo sie ̨przewraca, chybocze sie ̨
i zatrzymuje. A potem jesteś we wspólnym tartaku, przepuszczajac̨ je przez
maszyne ̨ zamieniajac̨a je w geometrycznie idealne deski, z których powsta-
nie podłoga jednego z domów.

W swoim świecie, znasz antycywilizacyjne osoby anarchistyczne miesz-
kajac̨e w drewnianych domach zbudowanych przez innych ludzi. Kiedy nie
siedza ̨ przy swoich komputerach i nie pisza ̨ przez komunikatory, osoby te
stale udoskanalaja ̨ swoja ̨ ideologiczna ̨ czystość, atakuja ̨ tych, którzy nie po-
wtarzaja ̨ tych samych mantr i rozkoszuja ̨ sie ̨ swoja ̨ własna ̨ niemoca.̨ Mate-
rialny świat, z którego i w którym żyja,̨ uważaja ̨ za oczywistość, nigdy nie
kwestionujac̨ tego, jak został zbudowany, i ignorujac̨ tysiac̨e niewidzialnych

2 przyp. tłum.: Banlieue to przedmieścia dużych francuskich miast. Sam termin mniej wie-̨
cej od lat 70� nabrał jednak konkretnych konotacji i oznacza głównie swego rodzaju dzielnice
biedoty, czes̨to również imigranckie. Sa ̨czasami traktowane jako no-go zones zewzgled̨u na duży
odsetek przestep̨stw i to w nichmiały miejsce jedne z najwiek̨szych zamieszek ostatnich lat, jak
te z 2005 roku.
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by nie tkneł̨a, teraz łapczywie pochłaniała – też dlatego, że nie
miała wielu alternatyw. Przechodzac̨e obok niej krowy i kozy jej
nie płoszyły. W ciag̨u dnia nie próbowała trzymać sie ̨ tylko nas,
a raczej była tam gdzie inne dzieci albo aktywności czy ludzie,
którzy ja ̨ interesowali.

Z powrotem w metropolii widzisz romskie obozowiska rozbite wzdłuż
pobocza autostrady i śledzisz oczami strużke ̨ dymu wydobywajac̨a ̨ sie ̨
z ich rozklekotanych kominków. Obok przemykaja ̨ setki samochodów,
wydalajac̨ zanieczyszenia i śmieci. Pod autostrada,̨ przy rzece, kilku mło-
dych meż̨czyzn taguje na ścianie słowa ZAD PARTOUT – ZAD WSZED̨ZIE.
Z supermarketów niezauważeni złodzieje wynosza ̨ artykuły spożywcze o
wartości kilkuset euro. Uchodźcy z Syrii, Kurdystanu i Libii siedza ̨w barach,
obserwujac̨ przemijajac̨y świat. Przypominasz sobie, że kryzys dopiero
uderzy we Francje ̨ z taka ̨ siła,̨ z jaka ̨ uderzył w Grecje ̨ i Hiszpanie.̨

Wracasz na autostrade ̨ i łapiesz stopa na północ w kierunkuWielkiej Bry-
tanii. W radiu jakiś analityk mówi o niedawnej sytuacji na Cyprze i wyprze-
dawaniu krajowych praw do gazu ziemnego. Kierowca mówi ci, że pracuje
dla firmy gazowniczej i jego praca polega na odnajdywaniu złóż. Mówi, że to
tylko kwestia czasu, aż zaczna ̨wiercić w Hiszpanii. Eksperci mówia,̨ że stwo-
rzy to miejsca pracy i wpompuje w gospodarke ̨ wiec̨ej pienied̨zy. To właśnie
jest kryzys, zaplanowany w celu wyciag̨niec̨ia z ziemi wiek̨szej ilości zasobów.
Gdy samochód gna po autostradzie, widzisz pociag̨ TGV przemykajac̨y obok
elektrowni atomowej. Trzydzieści kilometrów dalej jest nastep̨na i wiesz, że
nim dotrzesz do Calais, to zobaczysz ich jeszcze kilka. Myślisz o walce prze-
ciwko linii kolei dużej pred̨kości w dolinie Susa i kiedy spoglad̨asz na niebo i
widzisz samoloty, myślisz o ZAD, która ̨utworzonow celu powstrzymania bu-
dowy lotniska. I wtedy przypominasz sobie słowa, które czytałaś lata temu,
słowa, które prawie zapomniałaś:

Jakże szcześ̨liwe sa ̨ sieroty – chaos tego świata do nich należy.
Płaczecie nad wszystkim, co straciliście; rzeczywiście, stracili-
śmy wszystko. Ale spójrzcie wokół nas: zyskałyśmy braci i sio-
stry, tak wiele braci i sióstr. Teraz, od nieznanego oddziela nas
tylko nostalgia.

Idziesz i sie ̨gubisz. Nigdzie niemamiary twojej wartości. Idziesz
i niewiesz, kim jesteś. Ale ta ignorancja jest błogosławieństwem i
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A jednak – dziesiat̨ki osób napływaja ̨jakwielka fala, rzucajac̨ kamieniami
i butelkamiw strone ̨policji, wrzeszczac̨ ile sił w płucach imiotajac̨ sie ̨jak sza-
lone. A potemwidzisz jak niebo przecinaja ̨trzy puszki, jak leca ̨bezpośrednio
w twoja ̨ strone.̨ Schodzisz im z drogi. Jedna z nich lad̨uje obok ciebie, ale za-
miast wypuścić gaz łzawiac̨y wybucha, zostawiajac̨ w ziemi duży krater. I
wtedy już rozumiesz – ten koszmar jest prawdziwy i próbuje przebić sie ̨ do
Strefy.

Front przesuwa sie ̨ raz w jedna,̨ raz w druga ̨ strone,̨ dopóki policja nie
skupia swoich sił i nie forsuje barykad, przytłaczajac̨ obrońców. W ramach
finalnego kontrataku wita sie ̨ ich mołotowami. Gdy ty i reszta sie ̨ wycofuje-
cie, ktoś podpala stojac̨y przy barykadzie bar, dotrzymujac̨ tym samym swo-
jej obietnicy, że nigdy nie odda go policji. Masz czas żeby ostatni raz rzucić
okiemza siebie iwidzisz dziesiat̨ki prewencyjnychwmaskach gazowych, bie-
gnac̨ych w twoja ̨ strone ̨ przez dym i gaz łzawiac̨y, widzisz płonac̨y za nimi
bar – koszmar, którzy przejał̨ te ̨przestrzeń, która ̨wy wyzwoliłyście dwa dni
temu.

Policyjny szereg zatrzymuje sie ̨pod domkiemnadrzewie. Tutaj jest nowa
granica pomied̨zy wolnościa ̨ a porzad̨kiem.

VI
Kilka tygodni później, siedzac̨ w barze, dowiadujesz sie,̨ że sytuacja w

ZADwyglad̨a tak samo jak przed twoimprzyjazdem.Wszystko jak trwało, tak
trwa, Strefa nie ustep̨uje, a na przyszłość zaplanowanych jest wiec̨ej demon-
stracji. Podnosisz głowe,̨ żeby spojrzeć na telewizor wiszac̨y nad barmanem
i widzisz konserwatystów walczac̨ych z policja ̨ w Paryżu z powodu prawa
o małżenstwach jednopłciowych, stope ̨ bezrobocia w Hiszpanii skaczac̨a ̨ do
27% i atak terrorystyczny w Stanach. Znajdujesz sobie innemiejsce, zdala od
telewizora, i czytasz te słowa o życiu w wolnej strefie:

W obozowisku mieliśmy okazje ̨ zobaczyć nasza ̨ zrzed̨liwa,̨ nie-
zadowolona ̨ córke ̨w nowym świetle. Już po dwóch dniach sama
wchodziła i schodziła ze stromych górek, sama stawała w kolejce
w kolektywnej kuchni, sama pytała dorosłych o pomoc, a wo-
łała nie tylko po nas… Wieczorem pomagała układać drewno na
opał i zasypiała bez żadnego narzekania przy ognisku, wokół któ-
rego siedziała setka głośnych ludzi. Jedzenie, którego normalnie
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i zapomnianych poświec̨eń, które go zrodziły. Potep̨iłyby cie ̨ za bycie w tym
tartaku, choć siebie nigdy nie potep̨iaja.̨

W swoim świecie znasz też marksistów, którzy ciag̨le gadaja ̨ o abstrak-
cyjnym koncepcie „środków produkcji”. Nigdy nie sa ̨ to jednak ich środki, a
środki ich wrogów, czekajac̨e, by zostać przejet̨ymi we właściwym momen-
cie. W zapomnienie puszcza sie ̨niewolnictwo i wyzysk, które je zrodziły, tak
samo jak alienacje,̨ która jest imwłaściwa. Nigdyniewidziałeś żeby cimarksi-
ści tworzyli swoje własne środki produkcji, zbudowane z radościa,̨ zamysłem
i celem.

Wychodzac̨e zmaszyny i układanew rzed̨y deski czekaja,̨ by złożyć z nich
dom. Później tego samego dnia, oglad̨asz plany domów, które maja ̨ być zbu-
dowane dla komuny własnymi rek̨ami jej członków. Wieczorem, w środku
kamiennego domuprzy tartaku, siedzisz przy długim stole zwieloma innymi
osobami i jesz wspólny posiłek, podczas gdyw palenisku za toba ̨bucha ogień.
Kiedy kończycie posiłek, a masa pustych butelek po winie zagraca stół, ktoś
zaczynawyświetlać na ścianie grafiki. Szczegółowo opisuja ̨konstrukcje ̨dwu-
piet̨rowego domu zrobionego z drewna przetworzonego we wspólnym tar-
taku. Dom był zbudowany w cześ̨ciach i później przemycony do ZAD. Ostat-
nie obrazy pokazuja ̨ skończony dom stojac̨y wśród błota i drzew, podarunek
dla wolnych ludzi Strefy.

Kilka dni później siedzisz w małej osadzie, wpatrujac̨ sie ̨ w stado owiec.
Kiedy pytasz swojej towarzyszki czy bed̨a ̨strzyżone, odpowiada: „nie, zjemy
je, tak samo jak kozy, króliki, świnie i kaczki”. Po południu zabieracie kozy na
wzgórza. Pierwszy raz widzisz instykt stadny w akcji – to jak kozy podaż̨aja ̨
za toba ̨ tak, jakbyś była jedna ̨ z nich. Ich zaufanie cie ̨ smuci i kiedy pytasz
ja,̨ czy zabicie jednego z tych zwierzat̨ bed̨zie trudne, ona odpowiada, że tak.
Całkiem sie ̨ do nich przywiaz̨ała. Wieczorem, kiedy kozy sa ̨ już z powrotem
w ich kamiennej zagrodzie, twoja towarzyszka przyrzad̨za ci makaron z wo-
łowina.̨ Gdy jesz, mówi ci, że zabiła tylko jedno zwierze ̨ i że zrobiła to tylko
ze wzgled̨u na całe to sklepowe mies̨o, które zjadła w swoim życiu. W szaf-
kach sa ̨dziesiat̨ki słoików z confitem3 z kaczki, zachowanymw ich własnym
tłuszczu, przygotowanym w komunie, gotowym do zjedzenia. Bycie autono-
micznym i pokonanie alienacji jest trudne.

3 przyp. tłum.: Confit to specjalność południowo-zachodniej kuchni francuskiej; metoda
konserwowania mies̨a, polegajac̨a na gotowaniu go przez dłuższy czas na wolnym ogniu, w ja-
kiegoś rodzaju tłuszczu.
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V
To zupełnie naturalne, że zobaczyłoś ten koszmar. Podczas twojej po-

dróży autostopem z Calais przez wieś, podwozi cie ̨ wracajac̨y z pracy żan-
darm. Gdy próbujesz jak najlepieć grać miłego brytyjskiego studenta na wa-
kacjach, gliniarz mówi ci, jakie masz szcześ̨cie, że żyjesz w kraju, w którym
możesz pokazać sie ̨ z brytyjska ̨ flaga ̨ i nie zostać nazwanym faszysta.̨ Gdy ty
próbujesz sie ̨ nie roześmiać, on dodaje, że to tragedia, że nie może wywiesić
francuskiej ze swojego okna. Później mówi, że we Francji jest za dużo imi-
grantów i że trzeba ochronić francuska ̨tożsamość. „Poza tym”,mówi, „Fran-
cuzi sa ̨ leniwi i powinni wiec̨ej pracować”. Jest pierwszym psiarzem, któ-
rego spotykasz. Drugiego – przy bramce na autostradzie. Podjeżdża swoim
motocyklem, jest arogancki i pewny siebie, każe ci zjechać na druga ̨ strone ̨
bramki.

Trzeci jest jednym z wielu innych i rzuca w ciebie granatem.
Zanim jednak ma to miejsce – jesteś jednego wieczora w ZAD, siedzisz

z grupa ̨ w Le Chat Teigne i słyszysz, że tylko garstka policjantów ochrania
skrzyżowanie za barykadami. Jutro ma sie ̨ odbyć Seme Ta ZAD, demo majac̨e
odzyskać ziemie ̨ i stworzyć w Strefie uprawy. Być może policja chce unik-
nać̨ rozgłosu, spodziewajac̨ sie ̨mediów, osób starszych i dzieci, którzy maja ̨
przyjechać nad ranem. Niezależnie od tego, jaki jest prawdziwy powód, dzie-
siat̨ki ludzi zaczynaja ̨ iść w strone ̨ skrzyżowania – a ty razem z nimi. Gdy sie ̨
tam pojawiasz, widzisz jak powstaja ̨pierwsze nowe barykady, ale już idziesz
za duża ̨ grupa ̨ osób kierujac̨a ̨ sie ̨w strone ̨ policji.

Atak zdaż̨ył sie ̨ zaczać̨, zanim dotarłyście na miejsce. Pieć̨dziesiat̨ osób
szarżuje na trzy policyjne suki. Odpala sie ̨ kilka granatów z gazem łzawia-̨
cym, ale wiatr zawiewa go w strone ̨ psiarzy. W momencie, w którym gaz sie ̨
kończy, atak sie ̨ ponawia i trzy suki pełne przerażonych pałarzy odjeżdżaja,̨
przy akompaniamencie radosnych okrzyków setek ludzi.

Wracasz na rozstaje dróg by pomóc z przenoszeniem materiałów do bu-
dowania barykad na front. Ktoś przywiózł soundsystem dostrojony do Radia
Klaxon, pirackiego radia ZAD. Gdy rozbrzmiewa mówiac̨y po angielsku głos,
wielki tłumwniewytłumaczalny sposób sie ̨ucisza. Jakaś kobieta zaczynamó-
wić o ochronie ziemi, rytuałach wiosny i z wyraźnego powodu kończy swój
pisany proza ̨ poemat słowami: „MOŻE BÓG JEST CZARNY”.
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Nagle sobie przypominasz –wkomunie,w lesie, w barze iwdomachwszy-
scy mówia ̨ o Czarnych Panterach4. Mówia ̨ o nich już od miesiec̨y. To nić, z
której upleciona jest cała ta sieć. W miare ̨ jak angielskie słowa z radia zani-
kaja ̨i zostaja ̨zastap̨ione przez techno,myślisz o autonomii, samowystarczal-
ności i samoobronności Czarnych Panter. Myślisz o zagrożeniu, którym byli
dla porzad̨ku Stanów Zjednoczonych i o tym, że pytania, które postawili, na-
dal pozostaja ̨bez odpowiedzi. Ale w miare ̨ jak rozlega sie ̨ techno, zdajesz so-
bie sprawe,̨ że przez cały ten czas na własne oczy widziałaś, jak ta odpowiedź
stara sie ̨ uformować. Ktoś podaje ci blanta, a ty orientujesz sie,̨ że wcale nie
jesteś na haju.

Nad ranem przyjeżdża ponad tysiac̨ osób z łopatami, kilofami, sadzon-
kami, kurczakami, nasionami i zaopatrzeniem. Rozchodza ̨ sie ̨ na różne cze-̨
ści pola i zaczynaja ̨ sadzić, obrabiać ziemie ̨ i budować nowe struktury. Po
południu idziesz na nowe barykady. Osoby rozbieraja ̨ tam betonowa ̨droge ̨ i
rozkopuja ̨ziemie.̨ Z tyłu, na rozstajach, ludzie jedza,̨ pija ̨wino i odpoczywaja ̨
w słońcu. Późnym popołudniem tam, gdzie wcześniej była tylko znaczac̨a po-
licyjna ̨okupacje ̨namalowana na betonie trupia czaszka, stoi już pieć̨ nowych
barykad. Mapa, która ̨ studiowałoś przed przyjazdem do ZAD, przedstawiała
te ̨ lokalizacje ̨ jako miejsce, którego należy unikać. Teraz jest to centrum ży-
cia, wypełnione szcześ̨ciem i świet̨owaniem. W nocy idziesz na impreze ̨ na
okupowanej farmie po drugiej stronie strefy, tam, gdzie wcześniej konstru-
owano nowy dom. Jesz kanapki i naleśniki, pijesz wino i obserwujesz tań-
czac̨e w wielkim namiocie osoby. I potem chet̨nie idziesz spać, wiedzac̨, że
strefa urosła i zges̨tniała.

A wiec̨ to, że zobaczyłeś ten koszmar, było zupełnie naturalne. Rano zo-
stajesz obudzony wiadomościami, że policja wróciła. Gdy sie ̨ zbliżali, grupa
ukrywajac̨ych sie ̨w lesie osób przygotowała na nich zasadzke.̨ Jednego pała-
rza porzad̨nie obito, innego podpalono. W odpowiedzi duża grupa prewen-
cyjnych ruszyła na nowe barykady i ty wkrótce też sie ̨ tam kierujesz, wraz
z wieloma innymi. Gdy docieracie na miejsce, walka już trwa – atak, kontr-
atak. W miare ̨ jak chaos sie ̨ zaognia, przypominasz sobie ludzi chodzac̨ych
o kulach, osoby bez oczu i inne, które spotkałeś po drodze, a które doznały
poważnych urazów w ZAD.

4 przyp. red.: Partia Czarnych Panter byłomarksistowska ̨organizacja ̨polityczna ̨walczac̨a ̨
o samostanowienie dla czarnych Amerykanów, szczególnie skupiajac̨ sie ̨ na rasistowskiej bru-
talności policji. Znani szczególni z ich wysiłków organizowania społecznego, m.in.: ubrojonych
patroli majac̨ych na celu obserwacje ̨ psiarzy czy programów śniadaniowych dla dzieci z bied-
nych dzielnic.
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